
N r. 21 (1696) W arszaw a, 15 września 1928 r.
Tora I (XXXIV). 
SER JA DRUGA.

PISMO P R Z Y R O D N I C Z E ,  W Y C H O D Z 1 1 i 15 K A Ż D E G O  M IESIĄCA
Redaktor: RY S Z A R D  B Ł Ę D O WS K I

Adres Redakcji: Polna 30, teł. 140-53. 
Pracownia Zoologiczna Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Redaktor przyjmuje codziennie w redakcji od 

godz. 14 do 15.

Wydawca: T-wo wyd. „WSZECHSWIAT" sp. z o. o.

Adres Administracji: Szpitalna 1 m. 3, tel. 295-85. 

Administracja otwarta od 9 do 3 i od 17 do 19. 

Warunki prenumeraty i ogłoszeń na okładce.

TREŚĆ: Z. Bohdanowiczówna: O bakterjach niewidzialnych. M. Bogucki: Stacja zoologiczna w Nea
polu. E. Rybka: Najbliższe gwiazdy. VI7. W ilanowski: O roli heminy komórkowej w procesie oddy
chania. Elektrownia pędzona parą oceanu. Wytrzymałość kryształów na rozerwanie i przebicie. W ia
domości bieżące: Wykłady wakacyjne w Berlinie. — Szwedzki statek badawczy „Skagerak" na wo
dach polskich. Z karty żałobnej: Omelanskij. Noguchi. Wł. Szajnocha.

O  B A K T E R J A C H  N I E W I D Z I A L N Y C H
napisała  

Z BOHDANOWICZÓWNA

Najsilniejsze m ikroskopy współczesnej 
k o n stru k c ji pozw alają na  rozróżnianie 
cząsteczek o rozm iarach około 0,1 m ik ro 
na. B adania zjaw isk biologicznych jasno 
w ykazu ją  jednak, iż granica ta, ustano 
w iona przez niedoskonałość naszych p rzy 
rządów  optycznych, nie jest granicą świa 
l a  żyjącego. W  chw ili obecnej nie ulega 
w ątpliw ości, iż oprócz bak tery j w idzialnych 
is tn ie ją  może niem niej liczne, jak  dotąd 
-dla n as  niewidzialne, o obecności których 
p rzek o n ać  się m ożem y jedynie na drodze b a 
d a n ia  ich przejaw ów  życiowych. W  grupie Lej 
do tąd  względnie najdokładniej zbadane są 
b ak te rje  o  własnościach chorobotwórczych. 
W  spraw ach chorobowych bowiem  o cha
rak te rze  zakaźnym , w których przy b ad a 
n iu  bakterjologicznem  narządów  i w ydzie

lin chorego ustro ju  nie udaje się stw ierdzić 
obecności m ikrobów , sam a przez się n asu 
wa się m yśl o istnieniu zarazka dla nas n ie 
widzialnego. Hipotezę tę po raz pierwszy 
w ysunął Pasteur. P raw da, że od  tego czasu 
dzięki postępom  techniki bakteriologicznej 
zdołaliśm y się już zapoznać z m orfologją 
n iektórych z pośród nich, jednakże i dotąd 
cały szereg drobnoustrojów , jak  np. zarazki 
wścieklizny, ospy, porażenia dziecięcego, j a 
szczuru, według niektórych badaczy —  o- 
dry, płonicy, grypy, wreszcie cały szereg 
zarazków , wywołujących choroby zakaźne 
zwierząt i roślin, pozostaje nad a l w  rzędzie 
niewidzialnych.

W edług Lipschiitzia w chw ili obecnej 
m am y ponad 40 gatunków  bak tery j choro
1)otwórcz ych niewidzialnych.
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Duże usługi w p racach  n ad  m orfolog ją 
najdrobnie jszych  bak tery j oddał ultra- 
m ikroskop, dając m ożność obserw ow aniu 
kom órek żywych. W iększe jeszcze znacze
nie m iało  udoskonalenie m etod  barw ienia, 
pod uw agę m usim y bow iem  wiziąć, iż ma 
w idzialność b ak te ry j sk ładają  się w rów nej 
m ierze wym iar}’, jak  pow inow actw o do 
uw idoczniających ją  barw ników . P rzem a
wia iza tem  fak t, iż w ym iary  najm niejszych 
dotąd znanych  d robnoustro jów  w ah a ją  się 
około 0,2 —  0,25'J-, t. j. leżą poza g ra 
nicą pow iększenia m ikroskopu. Należy ocze
kiwać, iż w m iarę pow iększania się liczby 
odczynników , stosow anych w  technice bak* 
terjologicznej, będzie m alała  ilość bak tery j 
niew idzialnych.

Za m ałem i w ym iaram i zarazków  niew i
dzialnych przem aw ia jednakże ich zdolność 
przechodzenia przez t. zw. filtry  b ak te rio 
logiczne.

W edług ogólnie obecnie przyjętego m ode
lu filtr ta'ki m a kształt świecy, w ydrążonej 
w środku, sporządzonej z m ate rja łu  po ro 
w atego: porcelany, kaolinu , lub ziem i
okrzem kow ej. P rzepuszczalność filtru  ch a 
rak te ryzu je  „przekró j czynny“ , to  jest prze 
k ró j najw ęższego z porów  dane j świecy. 
W  zależności od ka lib ru  świecy p rzekró j 
ten w aha się od 0,2 do  0.8|j-. Sączenia 
przez świecę ■łiie m ożem y uw ażać za zw y
kłe oddzielanie cząsteczek drobniejszych od 
grubszych, jak  to m a m iejsce np. przy  p rze
siew aniu przez sito. Cały przebieg operacji 
jest b. skom plikow any i do tąd  jeszcze nie 
We w szystkich  p u n k tach  w yjaśniony. Za 
trzym yw anie cząsteczek grubszych zależy 
praw dopodobnie nie ty lko od  przekro ju  p o 
szczególnych k an a łó w  filtru , ale n a jp ra w 
dopodobniej g ra  tu ta j ro lę  i zjaw isko  ad 
hezji przechodzącej zaw iesiny do ścianek 
kanału , a m oże i pew ne szozegóły rnor- 
fologji sam ych bak tery j. W edług bad ań  
H ofstad tera  zaw iesiny b ak te ry j nie podle
gają p raw u  ru rek  w łoskow atych, o  ile p rze 
krój tych  ru rek  w ynosi m niej niż l,6[i~ 
D opiero p rzy  ciśnieniu około  50 a tm osfer 
udaje  się przecisnąć zaw iesinę b ak te ry jn ą  
przez ru rk i o p rzek ro ju  m niejszym  od  w y
żej podanego. W edług R ozenthala zjaw isko

to zależy od obecności rzęsek b ak tery j, 
k tóre w  znacznym  stopniu zw iększając icrt 
Obwód, stw arzają  przeszkodę przy  p rze
chodzeniu przez kapilary .

Przesączając zawiesinę bak terji przez 
świecę, o trzym ujem y przesącz jałow y, t. j 
taki, w k tórym  ani drogą posiewów na p od
łożach sztucznych, an i m ikroskopow o, n ie  
udaje się stw ierdzić Obecności d ro b n o u stro 
jów. Przesącz bak tery j chorobotw órczych 
traci wszelkie własności specyficzne. W y ją
tek stanow ią przesąctze hodowli bakteryj^ 
posiadających zdolność w ydzielania jadów  
nazew nąrz już za życia (egzotoksyn). Ina 
czej zachow ują się przesącze bak tery j n ie
w idzialnych. Zachow ują one wszystkie 
własności, jak ie  posiadały  przed filtro 
waniem , co każe w nioskować, iż prze* 
niikają one w całości przez filtry . 
Oprócz wyżej opisanych filtrów  z ziemi 
okrzem kow ej i porcelany od szeregu lat 
czynione są próby nad  zastosow aniem  
w baikłerjologji t. zw. u ltrafiltrów , t. j. c ien
kich błon, o m inim alnym  przekro ju  porów ; 
najbardziej typow y przyk ład  stanow ią łu 
błony z collodium . W ielkość cząsteczek 
przepuszczanych przez u ltra filtry  m ierzy 
się w m ilim ikronach. B łony te, stosowane po 
czątkow o w chem ji przy badaniach  n a d  b u 
dow ą ciał koloidalnych, w prow adzone zo- 
zostały przez Giems‘a i Prow azeka d o p ra ć  
nad zarazkam i niewidzialnem i, przyczem 
okazało się, iż m ogą one oddać tu nader 
cenne usługi. T ak np. Prow azek, sącząc 
przez u ltra filtry  zarazki ospy i  osp iank ir 
otrzym yw ał przesącze pozbawione w łasno
ści chorobotw órczych, co w skazuje, iż ro z 
m iary  tych drobnoustrojów  przew yższają 
przekrój porów  filtru . Niestety, jak  dotąd  
u ltra filtry  n ie znalazły  szerokiego zastoso
wania w m ikrobiólogji. Na przeszkodzie stoi 
tu przedew szystkiem  trudność w yjaław ia
nia. Przesąozalmość charak teryzu je  w szyst
kie dotąd znane zarazki niew idzialne; w po- 
tocznem słownictwie bakterjologiczmem 
słów: n iew idzialny ii przesąozalny używ a się 
często jako  synonim ów. Tego rodzaju  iden
tyfikow anie tych dwóch pojęć należy uw ażać 
za błędne, gdyż zdolność przechodzenia p rzez 
filtry  posiadają  i, nieliczne copraw da, ga
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tunki b ak tery j w idzialnych. Do takich nało
żą ziarenkow ce gorączki m altańskiej, krętki 
żółtej febry, rodzaje niechorobotw órczs 
krętków  wodnych, zarazk i grypy. Autoro- 
wie przypuszczają, iż ruchliwość drobno
ustro jów  przy drobnych, chociaż leżących 
ponad gran icą widzialności w ym iarach, po
zw ala na  przenikanie filtru.

Do bak tery j przesączalmych, ale w idzial
nych należałoby zaliczyć dosyć enigm atycz
ną zresztą grupę t. zw. Chlam ydozoa — 
Stro/ngylopłasma. P rzy  całym  szeregu spraw  
chorobowych, wyw ołanych przez zarazki 
przesączalrne, w ykryto  w organach i wydzie
linach chorego ustro ju  drobne ziarenka 
m orfologiczne, nie (zbliżone do żadnej z do
tąd  opisanych postaci bak tery j w idzial
nych. Z iarenka posiada ją charakterystyczną 
otoczkę, nada jącą  im  w  całości postać nieco 
zbliżoną do pełzaka, to też według pierw ot 
nej koncepcji zaliczane były  one do tej g ru 
py drobnoustrojów . Z najdu ją się one w pro- 
toplazm ie kom órki, jak  np. ciałka Negri, 
spotykane stale w kom órkach rogu Amona 
przy wściekliźnie, albo ciałka Guarnierego, 
znajdujące się w wydzielinie krostek ospo- 
wych, czasem w sam em  jądrze, lub też 
m iędzy kom órkam i (ciałka Prowaizeka w 
wydzielinie ocznej w jaglicy). Rozm iary c ia 
łek są bardzo  drobne, wynoszą około ^  u- 
W edług spostrzeżeń niektórych bakterjolo- 
gów rozm nażają się one drogą (dzielenia 
poprzecznego, odznaczają się wybitnym  
biot rop izmem. Za w yjątkiem  pojedyńczych 
doświadczeń japońskiego uczonego Nogu- 
chi‘ego, k tó ry  obserw ow ał rozm nażanie 
ziarenek na podłożach sztucznych, nikom u 
nie udało  się, jak  dotąd, otrzym ać hodowlę 
po za kom órką. O statnie badan ia  kw est jo 
nu ją  wogóle istnienie Chlam ydozoa-Stron- 
gyloplasm a, jako  grupy bakteryjnej. Ze 
względu na ło, iż an i morfologicznie, ani 
stosunkiem  do barw ników  nie przypom i
n a ją  żadnej z do tąd  znanych  grup d robno
ustrojow ych, że usunięcie ich z zawiesiny 
organu lub wydzieliny bądź przez filtrow a
nie, bądź przez przetraw ianie ferm entam i 
nie w pływ a n a  zm niejszenie chorobotw ór
czości substratu , uw ażane są obecnie przez 
większość bakterjologów  nie za tw ory ży

we, ale za zm iany odczynowe kom órki za
każonej, powstałe pod działaniem  jadu, 
wydzielanego przez drobnoustrój niewi 
dzialny.

O m aw iając poszczególne postacie zaraz 
ków przesącz alnych, należy wspomnieć 
o grupie, k tó ra stanow i dorobek ostatnich 
lat bakterjo logji —  o t .  zw. bak  ter jo f agach. 
WT 1915 r. uczony angielski Tw ort po raz 
pierwszy zauważył, iż hodowle bak tery j 
w pewnych w arunkach  m ają  zdolność ro z 
puszczania się p od  wpływem  jakiegoś n ie
znanego i n iew iadom ą drogą przenikające 
go do nich czynnika. Zjaw isko to następnie 
zastało potw ierdzone i dokładnie opraco
wane przez francuskiego bafcterjologa d ‘He- 
relle‘a. W  pierwszych swych doświadczeniach 
autor ten zauw ażył, iż przesącz wypróżnień 
chorych na czerw onkę w okresie ozdrowie- 
nia posiada zdolność rozpuszczania hod ) - 
wli bak tery j czerwonkowych. D odając k r  > 
ple takiego przesączu do hodowli 
buljomowej laseczek czerwonki, daje się 
zauważyć, iż po kilku godzinach bakterje  
zaczynają się rozpuszczać, w następstw ie 
czego zawiesina .staje się zupełnie przezro
czysta. Przesączając przez świecę w ten  spo
sób rozpuszczoną hodowlę, otrzym ujem y 
przesącz, k tó ry  z kolei posiada własność 
rozpuszczania innych hodowli laseczek 
czerwonkowych. Poczynając od  tej chwili, 
możemy zjaw isko przesączania i rozpusz
czania reprodukow ać na coraz to now ych 
hodow lach praktycznie do nieskończoności. 
0  ileby czynnik rozpuszczający był zw y
kły™, zw iązkiem  chem icznym , to  przy p rz e 
noszeniu kropli na  kolejne hodowle, siłą 
rzeczy doszlibyśm y do tak  wysokiego roz
cieńczenia, przy którem  zjaw isko  m u sia 
łoby zacząć tracić n a  intensywności stopnio
wo, aż do zupełnego zaniku.

W  zjaw isku zaobserwowa nem  przez d ‘He- 
relle‘a i potwierdzaniem od tego czasu przez 
setki p rac  innych autorów  rzecz dzieje się 
inaczej. Rozpuszczanie dalszych hodow li 
idzie rów nie prędko, jak  i początkow ych; 
opierając się n a  tem  d ‘Herelle dochodzi 
do w niosku, że czynnik ten m usi być czemś 
żywem, m ającem  zdolność rozm nażania 
się. Rozpuszczanie się bak tery j według ko i-
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cepcji d ‘H erelle‘a n astęp u je  n a  skutek ro z 
m nażan ia  się w ich ciałach pewnego rodz i- 
ju  pasorzytów , k tóre dTIerelle nazyw a b a k 
terio fagam i (pożeraczam i b ak te ry j) .. D al
sze prace au to ra  i jego szkoły zd a ją  *;;; p o 
tw ierdzać p ierw otną hipotezę. I tak zau w a
żono, iż dodaw anie przesączu do hodow li 
zabitych nie w yw ołuje rozpuszczania t. j., 
iż czynnik rozpuszczający może działać 
i rozm nażać się ty lko  w obecności żyw ych 
ciał bak tery jnych . Z astrzyku jąc  przesącz 
zw ierzętom , m ożem y o trzym ać surowice 
odpornościow e o  działaniu  anałogicznem  
do działan ia zw ykłych surow ic przeciw - 
balkteryjnych. K ropla takiej surowicy, d o 
dan a  do m ieszaniny przesączu i hodowli 
bak tery jnych , h am u je  rozpuszczalnie, t. j 
działanie jej w idocznie zobojętnia czy n 
ność bakterjofagów . D rogą s.zeregu nader 
dow cipnie obm yślonych dośw iadczeń d ‘He- 
relle opracow ał naw et m etodę Obliczania 
ilości bak terjo fagów  w 1 cm 3. D robne 
w ym iary  staw iają  je  oczywiście w rzędzie 
b ak tery j niew idzialnych. W edług ostatnich 
obliczeń P rau ssn itza  w ielkość ich  w aha się 
od  20— 30 O bserw ując przebieg roz
puszczania w ultram ikroskopie, w idzim y, 
iż w  ciele b ak te rji po jaw ia się szereg silnie 
załam ujących  św iatło  ziarenek. B a k te r ji  
nieco powiększa się w rozm iarach , jak  gdy 
by  pęcznieje, w  pew nej chwili otoczka jej p ę 
ka i z ia renka  w ysypu ją  się nazew nątrz. 
W  chw ili obecnej zjaw isko  rozpuszczania 
się stw ierdzono u całego szeregu innych 
d robnoustro jów : gronkow ców , laseczn. duru  
brzusznego, okrężnicy, u n iek tó rych  b ak  
tery j w yw ołujących siprawy chorobow e 
u  zw ierząt. W ykryw ano  je często przy  p rz e 
sączaniu wód silnie zanieczyszczonych, 
zw łaszcza pochodzących z ognisk ep ide
m icznych, w w ydalinach chorych  za k aź 
nych w okresie ozdrow ienia. O pierając się 
n a  o statn im  fakcie, d ‘Here.lle stw arza b. o ry 
g inalną teorję. przebiegu choroby  zakaźnej, 
według k tórej ca ły  proces chorobow y z w y
nikiem  śm iertelnym , lub  też ozdrow ieniem ,

- jest poprostu  w alką m iędzy b ak te rją  choro
botw órczą, a p a s o ż y tu ją c y m  na niej bakte- 
rjofagiem . W ychodząc z tego założenia, 

. d ‘Herc He próbow ał stosow ania b ak terjo f i-

gów, jak o  środka leczniczego w szeregu 
chorób zakaźnych u zw ierząt z b. dobrym , 
w edług zdania własnego, wynikiem . O d
nośne próby, dokonyw ane u  ludzi, nie 
spraw dziły  pokładanych  nadziei i, jak  do 
tąd, n ie  znalazły szerszego zastosow ania 
Aczkolwiek zjaw isko zaobserw ow ane przez 
d ‘H erelle‘a potw ierdzone zostało przez sze
reg autorów , jednakże sarna in terpretacja  
fak tu  nie została przyjęta przez wszystkich, 
tak, że w chwili obecnej m am y co do tego 
kilka różnych teoryj.

W edług Kabeschim a rozpuszczanie n astę
puje w skutek działania litycznych ferm en
tów  wydzielanych przez bak terje . Bordel
1 Ciuca w idzą w tem pew ną dziedzicznie 
przechodzącą z pokolenia na pokolenie sk a
zę ustro ju . Spraw a zostaje, jak  dotąd, 
o tw artą , budząc w dalszym  ciągu duże <zain 
teresow anie z punk tu  w idzenia teoretycz
nego i praktycznego.

Do chwili obecnej bakterjo log ja, stojąc na 
stanow isku starej teorji Kocha o specyficz
ności i niezm ienności bak terji, uw ażała 
przesączalność za cechę stałą, zw iązaną 
z danym  gatunkiem  drobnoustroju . Prar-e 
lat ostatn ich  zd a ją  się wnosić głębokie 
zm iany w tym  poglądzie.

Już w 1913 r. badacze francuscy Nicolle, 
Blaizot i Conseil, b ad a jąc  zachow anie się 
k rę tków  du ru  pow rotnego w kanale  p o k ar
m owym  wszy, k tó ra  najpraw dopodobniej 
jest roznosicielem  tego zarazka, zauw ażali, 
iż po k ilku dniach przebyw ania, k rę tk i p rz y 
b iera ją  w ygląd nietypow y, jak  gdyby dege
n eru ją  się, zn ikają  wreszcie zupełnie, by 
pojaw ić się po niejakim  czasie w norm alnej 
postaci i większej jeszcze zazw yczaj ilości.

O bserw ując to, autorow ie mieli wrażenie, 
jak gdyby w okresie tym  krę tek  przechodził
2 fazy rozwoju —  o  postaci w idzialnej i n ie 
widzialnej. Podobne przechodzenie z jednej 
postaci w d rugą stw ierdzone zostało w cią
gu ostatnich 5 lat u całego szeregu innych 
baktery j. Na pierw sze miejsce w ysuw ają się 
tu prace szkoły francuskiej nad  przesączal- 
nością zarazka gruźliczego.

V audrenier, a następnie H auduróy, prze
sączając hodow le p rą tków  gruźliczych, k tó 
re, jak  w iadom o, norm aln ie w ystępują
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w  postaci laseczek długości kilku m ikro
nów, posiadających specjalną otoczkę z sub 
stancyj tłuszczowych, w arunku jącą jedną 
z najbardzie j charakterystycznych cech te
go za razka—kw asaoodpom ość, otrzym yw ali 
przesącz początkow o pozornie jałowy. Po 
upływ ie kilkunastodiniowego przebyw ania 
w cieplarce w (przesączu tym  zaczęły się p o 
jaw iać postaci bak tery jne  m orfologicznie 
podóbne do prątków  gruźliczych, początko
wo pozbaw ione kw asoodporności, w których 
jednakże w ciągu dalszych przesiewów na 
podłożach sztucznych i ta ostatnia cecha 
stopniow o zaczęła występować.

P rzy  zakażaniu  zw ierząt otrzym anem i 
hodow lam i wywołano, copraw da słabo w y
rażone, a<le typowe d la  gruźlicy zm iany cho
robowe. Doświadczenia te, pow tórzone wie
lokrotnie z zachow aniem  n ajsk rupu la tn ie j
szych ostrożności, w ykluczających m ożność 
zakażenia hodowli po przesączeniu, jasno 
w ykazują, iż oprócz ogólnie znanych p o 
staci p rą tk a  gruźliczego, istn ieją inne o w y
m iarach  pozw alających na przechodzenie 
ich przez filtr, o nieco osłabionych, ale spe
cyficznych własnościach chorobotw órczych. 
W  dalszych p racach  autorow ie francuscy 
stw ierdzili Obecność postaci przesączalnych 
nie tylko w hodow lach n a  podłożach sztucz
nych, ale i w ogniskach chorobowj^ch g ru 
źliczych, przedewszystkiem  w gruczołach 
zakaźnych. Ponadto  dowiedli oni, iż postacie 
te m ają  zdolność p rzen ikan ia przez łożysko. 
Zakażając zdrow e św inki morskie, ciężarne 
powyższemi przesączam i, otrzym yw ano 
w potom stw ach typowe zm iany gruźlacze. 
Te ostatn ie doświadczenia m ają doniosłe 
znaczenie, gdyż w zupełności zm ieniają 
nasz pogląd na  patogenezę gruźlicy. P oję
cie o  niedziedziozeniu zarazka gruźliczego 
było do tąd  podw aliną współczesnej nauki 
o gruźlicy. Potom stw o rodziców gruźliczych 
przychodzi na  św iat zdrowe, zakażenie n a 
stępuje dopiero po urodzeniu i daje się 
un iknąć przez izolowanie dziecka ze śro 
dow iska zakażonego. Stwierdzenie faktu 
przechodzenia zarazka przesączalnego przez 
łożysko sam o przez się m usi wprow adzić 
pojęcie dziedziczenia zarazka przez po
średnie zakażenie płodu. 0  wpływie tego

zakażenia na  dalszy przebieg choroby, jak  
dotąd tru d n o  się jeszcze wypowiedzieć. 
Obecność postaci przesączalnych została 
stw ierdzona ostatnio i u innych baktery j. 
W edług doświadczeń F riedbergera i H audu- 
roy posiadają  je laseczki du ru  brzuszne
go. O statni z autorów  przesączał wydaliny 
chorych na dur brzuszny, oraz w odę pocho
dzącą z miejscowości zakażonych, w  k tó re j 
badania baktter joilogi cz ne nie w ykazały 
obecności zw ykłych postaci laseczek d u ro 
wych. W  przesączach, k tóre p rzy  pierwot- 
nem badaniu  zdaw ały  się być jałowem i, po 
kilku dniach pojaw iły  się z iarna słabo bar- 
wliwe, m orfologicznie przypom inające zw y
kłe ziarn iak i. Po k ilkakro tnem  przeszcze 
pieniu na podłożach sztucznych z iarna  te 
stopniowo przybrały  postać laseczek biolo
gicznie i serologicznie zbliżonych do lase
czek du ro w j7ch.

Analogiczne doświadczenia nad  p rzej
ściem postaci zw ykłych w przesączałam 
i odw rotnie dokonane były przez tegoż a u 
tora z hodow lam i paciorkow ców  i laseczni- 
ków błoniczych.

W  bakterjologji współczesnej zagadnie
nie zm ienności bak tery j budzi coraz w ięk
sze zainteresow anie. Liczne spostrzeżenia 
pokazują, że stałość cech gatunkow ych bak  
teryj m a znaczenie b. względne. Coraz czę
ściej nasuw a się przypuszczenie, że życie, 
bak terji przebiega w postaci cyklu, którego 
poszczególne fazy odbiegają od siebie dal 3- 
ko, tak  pod względem  m orfologicznym , jak  
i biologicznym. Stwierdzenie postaci niew i
dzialnych u bak terji w idzialnych jest jed 
nym  z najw yraźniejszych tego dowodów. 
Gzy zjaw isko to jest szeroko rozpowszech 
nione w świecie drobnoustrojów , o tem  
w danej chwili trudno  mówić. Jeśliby tak  
było, to m ożnaby wice versa przypuścić, iż 
zarazki opisyw ane do tąd  jak o  niew idzialne 
m ają  fazy rozwojowe widzialne, może n a 
wet w śród odm ian znanych nam  b rak u je  
tylko ogniwa, k tó reby  potw ierdziło łącz
ność m iędzy tem i postaciam i. O statnie do
świadczenia nad  durem  plam istym  zdają  się 
potw ierdzać to przypuszczenie (Fejgim). W e
dług zdania H auduroy  zjaw iska tego nie 
należy uogólniać. Obok postaci przesącza'-
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nych  bak tery j w idzialnych is tn ie ją  gatunki 
bezwzględnie i stale przesączalne (linframi 
kroby), charak teryzu jące  się przedew szyst
kiem  swoim  biotropizm em .

W  sam ej rzeczy, jeśli p rzejrzym y  cały 
szereg b ak tery j niew idzialnych, to w idzim y, 
iż w olbrzym iej większości nie d a ją  się one 
hodow ać poza ustro jem  żywym . P raw da , 
może to zależeć w pew nej m ierze i od ni? 
doskonałości naszej techn ik i bakterjologicz- 
nej. Za p rzy k ład  służyć m ogą chociażby 
prace nad  zarazą  p łu cn ą  byd ła . Zarazek 
ten przez długi czas by ł uw ażany  za bez
względnego pasorzyta, dopiero  p rzy  zastoso
w aniu  specjalnych pożyw ek z płynem  opu- 
chlinow ym  udało  się o trzym ać nie tylko h i  
dowie na podłożach sztucznych, ale naw et

zbadać m ikrofologję m ikroba.
Spraw a przejścia postaci w idzialnych 

w niew idzialne jest w ażną nie tylko z punk tu  
w idzenia teoretycznego. Jak  widzieliśmy, 
może ona zm ienić pogląd na patogenezę 
gruźlicy. D ała ona już podw alinę dla no
wych teory j w epidem jologji (Friedberger, 
Nieolle). Możliwe, iż zjaw isko to pozwoli 
n a  w ytłum aczenie tak  niejasnych dotąd  za
gadnień w epidem jologji, jak  cykliczność 
chorób zakaźnych, niem ożność w ykrycia 
zarazka w pew nych okresach epidemji, czę
sto obserw ow ane w toku epidem ji uodpor
nienie osobników, k tórzy  ani nie przebyli 
choroby, ani nie byli nosicielam i zarazka. 
To też zagadnienie to  należy do najbardziej 
ak tualnych  w bakterjo logji współczesnej.

JSTs 21

S T A C J A  Z O O L O G I C Z N A  W  N E A P O L U
napisał 

M IE C ZY SŁ A W  BOGUCKI

Stacja Zoologiczna w Neapolu istnieje od 
roku 1874. Założycielem  jej był n iep rze
ciętnej m iary  o rgan izato r, zoolog niemiecki, 
Antoni Dohrm.. Jego głębokie zrozum ienie 
potrzeb rozw ijających się n au k  biologicz
nych, talent o rgan izato rsk i i zdolność czy 
nu  złożyły się na to, że m im o b rak u  w łas 
nych środków  zdołał on w ybudow ać odpo
wiedni gm ach i zaopatrzyć go w niezbędne 
dla biologa u rządzenia i przyrządy.

Pow stanie Stacji Zoologicznej neapolitań 
skiej w ypełniło b rak  w yczuw any w ówczes
nej organizacji b ad ań  biologicznych, k o n 
centru jących  się w yłącznie p raw ie w p raco 
w niach uniw ersyteckich , położonych w d u 
żych m iastach , zdała  od natu ra lnego  środo
w iska badanych  organizm ów . Pow ołanie do 
życia tej Stacji stało się zachęcającym  p rzy 
kładem  i wzorem  dla tw orzenia w różnych 
k ra jach  podobnych placów ek naukow ych, 
k tórych  liczba dzisiaj dosięga blisko setki.

Gmach stacyjny pow iększany następnie 
dw ukro tn ie  w 1888 i 1906 roku , poza sa 
lam i, zajętem i n a  u rządzenie niezbędnych

instalacyj, jak  sala pom p, zbiorniki z wodą, 
w arsztaty  m echaniczne, stolarskie i t. p. 
akw arjum , mieści w sobie kilkadziesiąt 
pokoi dla pracow ników  naukow ych.

Obecnie istn ie ją  na Stacji działy k o m 
pletnie zorganizow ane, pozw alające na 
w szechstronne prow adzenie poszukiw ań, 
m orfologiczny, fizjologiczny i chemiczny. 
Każdy z nich wyposażony jest w celową 
i bardzo  zasobną aparatu rę , k tó ra z roku 
na rok  jest uzupełnianą.

Niezwykle pom ocną w p racy  badawczej 
na Stacji jest bogata i doskonale zorgani 
zow ana bibljoteka, w k tó re j każda dzie
dzina biologji reprezentow ana jest przez 
kom plety najw ażniejszych czasopism. Dzię
ki swej bibljotece Stacja w Neapolu stała 
się pim ktem  atrakcy jnym  nie tylko dla ba 
daczy, zam ierzających przeprow adzić swe 
poszukiw ania, ale również d la pragnących 
opracow ać w yniki sw ych badań.

Innem  ułatw ieniem  dla przyjezdnych b a 
daczy jest wzorowe zorganizow anie dosta
wy m aterja łu  do badań. Codziennie wyru-
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W ykaz stacyj m orskich czynnych w 1927 r.

N azw a państw a

w

w
u

7)

L iczba stacyj
m orskich 15 1 1 1 I 1 I 2 1 1 2 i 16 2 4

sza na połów kilkunastu  rybaków  z wska 
zów kam i co do żądanego przez pracow ni
ków m aterja łu . W ystarcza złożyć zam ów ie
nie kustoszowi, by  na  drugi dzień mieć 
w swem podręcznem  akw arjum  żądane 
zwierzę, czy iroślinę.

W ym ienić wreszcie należy istniejące 
i zawsze dostępne dla pracow ników  Stacji 
m uzeum  anatom iczne oraz akw arjum  m o r
skie, zaw ierające przebogatą faunę zatoki 
neapolitańskiej. S tacja w Neapolu, w p rze
ciw ieństw ie do w szystkich innych, k tóre 
czynne Są tylko w okresie letnim , bądź też 
red u k u ją  liczbę miejsc dla przyjezdnych, 
o tw arta  jest cały rok.

W szystkie wym ienione tu udogodnienia, 
oszczędzające znakom icie pracow nikow i 
czas i energję, spraw iły, że Stacja w N eapo
lu stała się w ażnym  ośrodkiem  badawczym  
m iędzynarodow ym , skupiającym  rok rocz 
nie powyżej setki pracow ników  wszystkich 
niem al narodów  świata.

Jeszcze jedna cecha charakterystyczna 
S tacji N eapolitańskiej zasługuje n a  p o d 
kreślenie, cecha, k tó rą  różni się ona od in 
nych pokrew nych jej instytucyj, m ianow i
cie sam ow ystarczalność m aterjalna. Pod tym  
względem odbiega ona od typu instytucyj 
naukow ych, których by t i działalność za 
leżne są całkowicie od zasiłków państw o
wych lub społeczeństwa.

W  jakiż sposób ta nieosiągalna zazw y
czaj dla instytucyj naukow ych niezależność 
m aterja lna  została tu zrealizow ana?

Stacja m a 3 źródła dochodu, k tóre jej 
by t zabezpieczają:

1-sze i najważniejsze, to opłaty za zwie
dzanie akw arjum  i m uzeum ,

2-ie: opłaty państw , dzierżaw iących m iejs
ca do pracy  dla swych badaczów.

3 : 3. 1 12 4 6

3-ie: sprzedaż w ykonyw anych na Stacji 
preparatów  zw ierząt m orskich do zbiorów 
m uzealnych i szkolnych.

Niezależność m aterja lna  Stacji pozwala 
jej dotrzym yw ać k roku  rosnącym  potrze
bom m etodyki biologicznej, w ym agającym  
stale znacznych w kładów  w ap ara tu rę  n a u 
kowy.

Tę żywotność swoją zawdzięcza Stacja 
neapoliitańska w ybitnym  zdolnościom orga
nizatorskim  jej założyciela, Antoniego D o b r
ną, i um iejętnem u kierow nictw u jego n a 
stępcy R. D obrną. Korzysta jąc z uprzejm oś
ci kierow nictw a Stacji, przytaczam  tu ta j 
liczby pracow ników  różnych narodow ości, 
którzy w ciągu ostatnich 4 łat (1924 —  27} 
pracow ali na  stacji.

N azwa państw a

L iczba pracow ników  na 
stacji neapolitańskiej w

1924 192S 1926 1927

Anglja 4 5 5 6
Austrja 5 3 3
B elgja 1 2 ___ 1
Bulgarja 2 3 3
Czechosłow acja — — 1 2
Holandja 2 2 2 3
W łoch y 21 19 19 30
Japonja — 2 3
N iem cy 25 54 48 34
Polska 2 3 1 4
Rosja 2 3 8 18
Stany Zjed. A. P. 3 9 11 12
Szw ajcarja 1 3 2 4
Szw ecja 1 1 4 2
W ęgry 2 2 1

Państw a, nie posiadające w łasnych sta
cyj m orskich, zm uszone są do w ynajm ow a 
nia miejsc do pracy na stacjach cudzoziem 
skich. W  położeniu tem  znajduje się 
i Polska.
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Rząd masz, p rag n ąc  um ożliw ić p rzy rodn i 
kom  P olakom  p racę  n a  stacjach  m orskich 
opłaca po 1 m iejscu n a  Stacji w Neapolu 
i n a  S tacji francusk iej w Roscoff,

K om itet A kadem ji Um iejętności, k tórej 
M inisterstw o Oświecenia pow ierzyło dyspo
now anie m iejscam i polskiem i n a  w ym ienio
nych Stacjach, p rzy jm uje  zgłoszenia kan d y  
datów  i zatw ierdza je.

Z 10 Polaków , k tó rzy  pracow ali na  
Stacji w okresie 1924 -— 27, część m ogła 
to uczynić, korzysta jąc  ze sitypendjów R o
ckefellera (In ternational E ducation  B oard), 
część dzięki zasiłkom  M inisterstw a Oświece
n ia, część w reszcie w yjechała ma koszt 
własny.

W ysokie koszta podróży1) , drożyzna 
u trzym ania  w N eapolu2) i niezam ożność

większości pracow ników  naukow ych sp ra 
w iają, że nieliczni tylko przyrodnicy  polscy 
m ogą pracow ać z korzyścią n a  Stacji nea- 
poliłańskiej.

Liczyć się należy z tem, że i nada l fre 
kw encja naszych badaczy  n a  stacjach  za
granicznych zależną będzie od środków , ja 
kie R ząd będzie m ógł n a  ten cel poświęcić.

W ielce przychylne stanow isko M inister
stw a Oświecenia w tej spraw ie oraz postę
p u jąca  stabilizacja ekonom iczna k ra ju  p o 
zw alają wierzyć, że w ym arzony przez b io 
loga w yjazd n a  stacje m orskie, a zw łaszcza 
n a  stację neapolitańską będzie z r o k ie m  
każdym  łatwiejszy.

1) Droga tam i z powrotem około 700 zł.
2) Miesięczny koszt utrzymania — około 850 z t .

N A J B L I Ż S Z E  G W I A Z D Y
napisał 

E U G EN JU SZ  RYBKA

W śród zagadnień nowoczesnej as tro n o 
m ii doniosłe znaczenie posiadają  badan ia 
rozm iarów  w szechśw iata, czyli odległość 
gwiazd i m gławic. Przez długie la ta  wszel
kie p róby  m ierzenia odległości gw iazd p o 
zostaw ały  bez odpow iedzi; dopiero  n a  p o 
czątku XIX w ieku Bessel w  Królewcu 
i Struue  w D orpacie uczynili w yłom  w tej 
dziedzinie, m ierząc  pierw sze paralaksy  
gwiazd stałych, to  jest kąty , pod jakiem i 
z gw iazd w idać prom ień  drogi Z iem i dokoła 
Słońca.

P om iary  te by ły  oparte  na  założeniu, te  
ruch  Ziem i n a  orbicie m usi w yw oływ ać p o 
zorne zm iany  w położeniu gw iazd; gw iazda 
pow inna nak reślać  n a  niebie elipsę, k tórej 
rozmiary^ zależą od odległości gwiazdy, 
kształt zaś od  k ą ta , jak i tw orzy  k ierunek 
ku gwieździe z p łaszczyzną d rog i Ziemi 
ożyli ekliptyką. Gwiazdy w pobliżu bieguna 
eklip tyki opisują elipsy, podobne do orbity  
Ziemi, im  bliżej zaś do ekliptyki, tem  b a r 
dziej elipsy te są spłaszczone.

Już Tycho de Brahe  p róbow ał w yznaczyć 
te przesunięcia gwiazd, jego jednak  pom iary, 
w k tó rych  osiągana by ła  dokładność około 
3” , nie pozw alały  n a  w ykrycie tak  drobnych

ruchów , jakiem i są paralak tyczne przesu
nięcia gwiazd. P ara laksa bowiem  n ajb liż
szej gwiazdy, P rox im a C entauri, w ynosi za 
ledwie 0,”9 pozorna zm iana więc w spół
rzędnych gwiazdy, w yw ołana ruchem  pa- 
ralaktyciznym, dochodzi tylko do 1,”8.

Dopiero rozw ój techniki astronom icznej 
w XIX w ieku pozwolił na pom iary  z do 
kładnośeią do  u łam k a sekundy, a więc 
wówczas p ara lak sy  gwiazd m ogły być zm ie
rzone.

Metoda w yznaczania p ara lak s z pozor
nych przesunięć gw iazd nosi nazw ę trygo
nom etrycznej  z pow odu pom iarów  kątów  
w trójkącie, którego w ierzchołki stanow ią 2 
położenia Ziemi n a  orbicie w odstępie czasu 
półrocznym  i gwiazda. W  tró jkąc ie  tym  
podstaw a, k tó rą  jest odległość m iędzy  
wspoimnianemi położeniam i Ziemi, jest zn a 
na; ze zm ierzonych zaś w spółrzędnych 
gw iazdy w obu położeniach Ziemi obli 
czyć m ożem y kąt, jak i tw orzy kierunek ku  
gwieździe z podstaw ą tró jkąta . W  ten spo
sób m am y  wszystko, co n am  jest potrzebne 
do obliczenia ką ta  p rzy  gwieździe, a więc 
do w yznaczenia odległości gwTiazdy.

W  praktyce w spółrzędne badanej gwia-
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zdy w yznaczam y przez pom iary różniczko 
we, odnosząc je do w spółrzędnych gwiazd 
sąsiednich. Powyższe pom iary  kom plikuje 
ruch  w łasny gwiazd, wobec czego gwiazda 
właściwie zakreśla na  niebie zam iast elipsy 
krzyw ą, podobną do sinusoidy, z k tó rej 
jednatk zapom ocą prostych rozw ażań m ożna 
wyliczyć paraLaksę gwiazdy.

P om iary  paralaks gwiazd, dokonyw ane 
drogą w idzialną przez lunety, są bardzo 
uciążliwe i posiadają względnie niewielką 
dokładność. Dlatego więc przed 1900 ro 
kiem  zm ierzono parałaiksy zaledwie około 
60 gwiazd. Natom iast po zastosow aniu fo- 
tografji do pom iarów  paralaks, osiągnięto 
znacznie w iększą dokładność wraz ze znacz - 
nem  ułatw ieniem  pracy. Nowoczesne zdjęcia 
astronom iczne pozw alają wyznaczyć para- 
laksę z błędem  prawdopodobnym i 0”009.

W  ostatnich latach szczególnie w ydatnie 
pracow ał na  polu w yszukiw ania i m ierze
nia p ara lak s gwiazd na drodze fotograficz
nej F rank  Schlesinger, dyrek tor Yale Ob- 
servatory  w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej. Katalog, opublikowany 
przez niego w  1924 r., zaw iera paralaksy  
trygonom etryczne 1870 gwiazd.

Katalog ten jest w ynikiem  system atycz
nych b ad ań  odległości gwiazdowych, d o k o 
nyw anych w  bieżąćem stuleciu w sześciu

obserw atorjach am erykańskich i jednem  
angielskiem.

Olbrzymie odległości, w jak ich  okazały 
się gwiazdy, zm usiły astronom ów  do wpro* 
wadzenia specjalnych jednostek, zapomocą 
których te odległości m ierzym y. Za taką 
jednostkę przy jm ujem y obecnie odległość, 
z której prom ień o rb ity  Ziemi widać pod 
kątem  1”. Jednostkę tę  nazyw am y parse
kiem. P ara lak sy  gwiazd, położonych w od
ległości 1 parseka, w ynoszą 1”, gwiazdy, 
oddalone od nas o 10 parseków , m ają p a 
ralaksę 0” 1 i t. d. Dla lepszego uzm ysło
wienia sobie odległości m iędzygwiazdowych 
używ am y niekiedy zam iast parseka roku  
światła; jest to odległość, skąd światło, bie
gnąc z prędkością b lisko 300.000 km ./sek., 
dociera do nas po upływie roku  od chwili 
opuszczenia swego źródła. 1 parsek rów no
ważny jest 3,258 lat światła.

Znajom ość para laks gwiazd stałych p o 
zwoliła na ocenę rzeczywistych ich jasności; 
w celu ich porów nyw ania m iędzy sobą 
w prow adzono pojęcie jasności bezwzględ
nej. N azwano tak  tę jasność, jak ą  m iałyby 
gwiazdy, gdyby je umieszczono w odległo
ści 10 parseków. Jalk w iadom o, jasności 
w yrażam y w wielkościach, k tóre określa
my w ten sposób, że gwiazda n  +  1 w iel
kości świeci 2,5 razy  słabiej, niż gwiazda

G w i a z d a Jasność
pozorna

Jasność
b ez

w zg lęd n a
Paralaksa

O dległość  
w  latach  
św iatła

Ruch  
w ia sn y  na 

rok

P roxim a centauri 10m, 5 15m * 2 0,90 3,6 3,85

a C entauri
/ 0,3 
t 1,7

1 4,7 
l 6,1

0,76 4,3

OCcn

G w iazda Barnarda 9,7 13,3 0,54 6,1 10,25

L alande 21185 7,6 10,6 0,39 8,3 4,78

Syrjusz — 1,6 1,3 0,37 8,8 1,32

A nonym a 12 14,6 0,34 9,6 2,69

G w iazda K apteyna 9,6 11,7 0,32 10,3 8,76

k Ceti 3,6 6,1 0,32 10,3 1,92

Procyon 0,5 3,0 0,31 10,4 1,24

e Eridani 3,8 6,2 0,31 10,5 0,97

61 Cygni
1 S,6 
l 6,3

O 
IN

00 
oc" 0,30 10,9 5,20



/i-tej wielkości,. W ielkość oznaczam y przez 
m ałe m, um ieszczone p rzy  liczbie, c h a ra 
kteryzującej wielkość. N ajsłabsze gwiazdy, 
w idoczne okiem  nieuzbro jonem , są 6-ej w iel
kości (6m), b ardzo  jasne zaś są lm  i Om, 
najjaśn ie jsza  zaś gw iazda, Syrjusz, posiada 
wielkość ujem ną, w ynoszącą —  lm ,6.

W  niżej przytoczonej tabliczce podany 
został spis najbliższych gwiaizd, k tó rych  p a 
ra laksy  są większe od 0”3. W  ostatn iej 
kolum nie przytoczyłem  ruch  w łasny, to jest 
kąt, o  jak i rocznie gw iazda przesuw a się 
n a  niebie.

Jasność bezw zględna naszego Słońca w y
nosi 4m,8.

Z nając para laksy  gwiazd, m ożem y w y
ciągnąć bardzo  ciekaw e w nioski co do 
przestrzennego ich  rozm ieszczenia. W eźm y 
np. kulę, k tó re j środek leży w Słońcu, p ro 
m ień zaś w ynosi 5 parseków . W  kuli tej 
zn a jd u  jemy 28 gwiazd, z k tó rych  tylko n a 
stępujące 4 są jaśniejsze od Słońca:
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G w i a z d a Jasność
b ezw zg lęd n a

Syrjusz (a Canis M aioris) 1” , 3

A ltair (a Aquilac) 2,5

P rocyon  (a Canis M inoris) 3,0

a C entauri 4,7

Pow stałe gwiazdy są słabsze, np . 16 
gw iazd z tego najbliższego sąsiedztw a m a 
jasność bezw zględną ty lko  powyżej lOm. 
Do najsłabszych  gw iazd zaliczam y n a jb liż 
szą —  P rox im a C entauri, gdyż, jak  w idać, 
jasność bezw zględna jej w ynosi 15111.2, to 
w arzysz zaś P rocyona jest jeszcze słabszy, 
gdyż posiada jasność bezw zględną 16m.4.

W śród  ły ch  najb liższych  gw iazd w kuli 
o prom ieniu  5 parseków  jedynie 10 dostrze
gam y okiem  nieuzbro  jonem ; pozostałe są
siadki gw iazdy  w idoczne są ty lko  w lune
tach.

P rzejdźm y teraz do  kuli, k tó rej prom ień 
rów ny  jest odległości od  Słońca do Pollux i. 
((3 G em inorum ), w ynosząc 10,53 parseków . 
W  tej ku li zna jdu jem y  już 207 gwiazd.

„N° 21

Dane, tyczące się w szystkich tych gwiazd, 
zestawił szczegółowo astronom  szwedzki, 
Lundm ark;  z tego zestaw ienia w ynika, że 
z gwiazd do 5m,5, k tórych  n a  niebie do
strzegam y 2826, zaledwie 56 należy do ob 
jętości, zajętej przez kulę o prom ieniu 10,53 
parseków .

W edług statystycznych b ad ań  Kapteyno  
kula o prom ieniu 10 parseków  pow inna za
w ierać 190 gwiazd, połowę zaś tej ilości 
kula o prom ieniu 7,94 parseków . Istotnie 
z danych obserw acyjnych L u n d m a rk  z n a j
duje w k u li o prom ieniu 7,94 parseków  85 
gwiazd, to jest tylko o 10 m niej, niż prze
w idyw ał Kapteyn. L u n d m a rk  sądzi, że 
w odległości od Słońca, m niejszej od 10 p a r
seków istnieje oomajmniej 80 gwiazd, prze 
ważnie słabych, k tórych  p ara laksy  n ie zo 
stały  jeszcze zm ierzone.

W  najbliższem  naiszem sąsiedztw ie nie 
spotykam y gwiazd olbrzym ich,1) gwiazd 
zm iennych z regu larnym  okresem  zm ien
ności blasku, gwiazd zm iennych długookre
sowych, m gław ic p lanetarnych  i gwiazd,, 
zw iązanych z n ieregularną m aterją  m gła
wicową. Zm ienność b lasku  w ykazuje tylko 
jedna gwiazda. SZ Ursae M aioris, ch a rak te
ru  jednak  zm ienności gwiazdy tej jeszcze 
nie ustalono.

N atom iast gwiazdy podw ójne .Stanowią 
30% ogólnej ilości gwiazd w rozw ażanej 
kuli. Ciekawą jest rzeczą, że w naszem  są
siedztwie spotykam y bardzo  ciekawe dwie 
gwiazdy —  ,,białe k a rły " : tow arzysz S yrju 
sza2) i gw iazda Van Maanena.

Z powyższego w idzim y, że w sąsiedztwie 
Słońca zna jdu ją  się tylko gw iazdy nie
wielkie karłow ate. Gwiazdy olbrzym ie roz
mieszczone są dalej, szczególnie zaś obficie 
w pobliżu krańców  naszego uk ładu  Drogi 
Mlecznej. Z pośród najjaśniejszych 20 
gwiazd zaledw ie dw ie: Syrjusz i a Centauri 
leżą w odilegości bliższej, niż 10 lat światła, 
natom iast siedem gwiazd oddalonych jest 
o więcej niż 100 lat św iatła.

Na zasadzie kom binacji badań  Kapteyna  
oraz w łasnych L u n d m a rk  ocenia, że w po-

!) p. artykuł prof. C. Białobrzeskiego, Wszech
świat Nr. 13, str. 131.

2) Wszechświat Nr. 11, str. 99

WSZECHSW1A 1
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bliżu Słońca jedna gwiazda, przypada na
16,4 parseków  sześciennych, czyli prze
ciętna odległość m iędzy gwiazdam i wynosi 
16 lat światła.

Jasność
G w iazda w idom a O dległość

Canopus (a Carinae)
m
0-9 652 lat św iatła

R ig e l (fi O rionis) 0-3 543 J) V
B ete lg eu ze  (a Orionis) 0-9 192 » »
a Crucis 1-0 109 » n
Sp ica  (o V irgin is) 1-2 362 V »
A ntares (a Scorpii) 1-2 125 j? »f
D en eb  (a Cygni) 1 3 652

Zupełnie inaczej rozmieszczone są gw ia

zdy w grom adach kulistych. Z badań  von  
Zeipela n ad  kulistem  skupieniem  M 3 
(w gwiazdozbiorze Psów  Gończych) w yni
ka, że w środku tego skupienia gwiaizdy leżą
700.000 razy  gęściej, niż w naszem są
siedztwie. W  kuli więc o prom ieniu 10 p a r
seków znajdujem y łam  więcej, niż 100 m il
jonów gwiazd. Średnia odległość m iędzy 
gwiazdami jest tam  zaledwie 4000 razy 
większa, niż odległość z Ziemi do Słońca, 
a więc wynosi tylko 23 dni światła. Na n ie 
bie, jakie w idać w ew nątrz tych skupień k u 
listych. niezliczona ilość olbrzym ich gwiazd 
jaśnieje tak im  blaskiem , jak  u  nas Księżyc 
w pełni.

O  ROLI H E M IN Y  K O M O R K O W E J  W  PR O C ESIE  
O D D Y C H A N IA

napisał

WITOLD WITANOWSKI (Warszawa)

Jakkolw iek najbardziej znana pochodna 
hem iny — hem oglobina w ystępuje praw ie 
wyłącznie we k rw i zw ierząt kręgowych, to 
jednak  prostsze izwiązki pokrew ne hem inie 
m ożna w ykryć i u  zw ierząt niższych, nie- 
posiadających hem oglobiny, jak  to stw ier
dził Mac M unn  już w r. 1886.

Keilin rozszerzył zakres badań  w tym  kie
ru n k u  n a  rośliny zielone, bakterje i drożdże 
(rok 1925), stw ierdzając, wszędzie zapo
m ocą spektroskopu obecność ciał pok rów
nych heminie. Ciała te, w ystępujące we 
w szystkich badanych  żywych kom órkach, 
nazw ał Keilin cyitochromem. W  końcu Hans  
Fischer wyizolował iz drożdży porfirynę. 
ciało pow stające z hem iny przez odczepie
nie żelaza i dowiódł, że drożdże z porf&ry- 
ny  i soli żelaza m ogą zsyntezować hem inę. 
Powszechne występowanie zw iązków  typu  
hem iny  w  świecie ż y w y m  daje podstawę do 
przypuszczeń, że te zw iązki odgrywają ja 
kąś ważną  rolę w  zasadniczych funkcjach  
ko m ó rk i  żywej.

W  tym  k ierunku  idą badan ia  Warburga:  
Otto Warburg  (N aturw issenschaften 

Nr. 20. 1928) zw raca uw agę na  fak t p o 
dobnego zachow ania się względem tlenku 
węgla kom órek pobierających tlen i  w iążą

cych tlen ciał hem inow ych np. hem oglobi
ny.

P o d  wpływem tlenku  węgla ustała się pe
wien stan równow agi m iędzy ilością oksy- 
hem ogłobiny (Hb02) i tlenkowęglowej h e
m oglobiny H bC O ):

HbOa CO 
HbCO ' O.,

=  K1 =  const. (1)

co znaczy, że rozdział hem oglobiny po 
m iędzy tlenem  i tlenkiem  węgla jest określo 
ny przez stosunek ciśnień cząstkowych obu,

, , .C Ogazów t. j .-q ^.
Podobnie stosunek ten ciśnień cząstko

wych tlenu i tlenku  węgla określa ilość w ią
zanego tlenu przez organizm y żywe, jak  to 
w ykazał W arburg  prow adząc doświadcze
nie z drożdżam i.

F erm ent katalizu jący  procesy utleniania, 
zaw arty  w drożdżach, (Fe), reaguje z tlen 
kiem węgla odw racalnie, jak  hem oglobina:

Fe +  CO ^  FeCO.

U trzym ując stałe ciśnienie tlenku  węgla, 
a zw iększając ciśnienie cząstkowre tlenu, 
zm niejszam y w pływ  tlenku węgla na od
dychanie. Stosunek zw iązanego tlenku w ę
gla do związanego tlenu przesuw a się pod
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w pływ em  n adm iaru  tlenu n a  korzyść tego 
ostatniego.

Z dośw iadczeń swych w yprow adza W ar
burg rów nanie:

F e 0 2 CO 
FeCO ' 0 2

K2 =  const. (2)

R ów nanie to jest podobne do rów nania 
podanego wyżej dla hem oglobiny (1). Jedy
nie w artości liczbowe stałych  są różne:

K j =  VioO' K-2 —  10.

J. Haldane  stw ierdził w ro k u  1897, że 
związek tlen k u  węgla z hem oglobiną ro zp a 
da się n a  świetle, o d tw arza jąc  się znów 
w ciemności. W  zasadzie w szystkie zw iązki 
hem inowe, dające połączenie z tlenkiem  w ę
gla, zachow ują się w tenże sposób.

Konsekw entnie W arburg  w ysunął zagad
nienie, czy i ferm ent kata lizu jący  reakcje 
utleniania, zw iązany z tlenkiem  węgla, za 
chow a się n a  świetle w podobny sposób.

Dośw iadczenia przeprow adzone n a  d ro ż
dżach w ykazały, że organizm y te, po za
ham ow aniu  w n ich  procesów  oksydacyj
nych tletnkiem węgla, na świetle zaczynają 
znów pobierać tlen.

F erm ent u tlen iający  posiada zatem  trzy  
w łasności charak terystyczne hem oglobi
n y : 1° reagu je odw racalnie z tlenkiem  w ę 
gla i tlenem , 2° pobiera te gazyr jednocześnie, 
p roporcjonaln ie do ciśnień cząstkow ych oraz 
3° zw iązek jego z tlenkiem  węgla jest w ra 
żliwy na światło.

H em oglobina różni się od  om aw ianego 
ferm entu tem, że jest bardzo  słabym  k a ta 
lizatorem. Pozatem  hem oglobina w iąże sil
niej tlenek  węgla i tru d n ie j go oddaje  pod 
w pływem  św iatła, niż fe rm ent Warburga. 
W olna hem ina jest dobrym  katalizatorem  
procesów7 u tlen ian ia, jednak  i jej związek 
z tlenkiem  węgla jest m ało  czuły na św iatło; 
(10 tysięcy  ra'zy m niej czuły, niż o d p o 
wiedni związek ferm entu  W arburga  z tlen
kiem węgla).

Zw iązki hem iny  z p iry d y n ą  i n ikotyną 
najbardzie j się zbliżają  pod względem  om a 
w ianych w łasności do ferm entu  W a rb u r
ga, ponieważ okazały  się dzielnym i k a ta li
za toram i oraz, jak o  połączenia tlenkowę- 
glowe, są bardzo  w rażliw e n a  światło.

D obierając zatem  odpow iednie związki

hem iny, jako  katalizatory , otrzym ać m oże
my' uk łady , zachow ujące się w stosunku 
do tlenku węgla i św iatła zupełnie tak , jak 
żyw a substancja oddychająca.

Uwzględniając fak t powszechnego w ystę
pow ania w świecie żyw ym  cytochrom u, c ia
ła o w idm ie absorpcyjnem  hem iny, by li
byśm y skłonni do w niosku, że cytochrom  
jest zw iązkiem  identycznym  z ferm entem  
Warburga. Przeciw  tem u zastrzega się 
Warburg,  tw ierdząc, że cytochrom  nie w ią
że się z tlenem  i tlenkiem  węgla, p rzy 
najm niej w zw ykłych w arunkach  ciśnienia 
i tem peratury. Jest to  niezgodne z w ynika
mi Keilina, odkryw cy cytochrom u, k tóry  
z danych spektroskopow ych w nioskuje, że 
cytochrom  łatw o wiąże i oddaje tlen.

Doświadczenia Keilina były  p rzep row a
dzone n a  przezroczystych m ięśniach skrzy
deł owadów. W iązka św iatła, przechodząc 
przez mięsień, rozszczepiała się następnie 
w pryzm acie, d a jąc  n a  ekranie w idm o z cha
rak te r ystycznem i sm ugam i cytochrom u.
Smugi te w ystępow ały jedynie, jeżeli św iatło 
przebiegało przez m ięsień pracujący, zni
kając, gdy mięsień przechodził w stan spo
czynku. Okres pracy, to  okres wzmożonego 
zapotrzebow ania tlenu ; —  pojaw ianie się 
zatem  prążków  cytochrom u w widm ie m ięś
nia pracującego tłom aczy Keilin  przecho
dzeniem form y utlenionej cytochrom u 
w z red u k o w an ą . p o d  w pływem  substancji 
odbierających tlen, a pojaw iających się 
w czasie pracy.

Kwestja tożsam ości cytochrom u z ferm en
tem  W arburga  w ydaje się naraz ie  n ieroz
strzygniętą. Określenie w łasności fizykoche-. 
m icznych ferm entu utleniającego jest zatem  
u trudn ione przez w ystępow anie w kom ór
kach cytochrom u, ciała n ie katalizującego— 
według W arburga , lecz posiadającego w i
dm o absorpcyjne tak ie , jak ie  p rzypuszcza
my, że posiadać będzie i ferm ent Warburga. 
jako  ciało typu  heminy'. Jak  pośrednio 
stwierdzić, że ferm ent posiada w idm o ha- 
m iny, gdy bezpośrednie pom iary  spektro
skopowe zaw odzą ze względu na obecność 
cytochrom u? W arburg  podaje zasadę, na 
podstaw ie k tórej pow iodło m u się to  stw ier
dzić. W ykorzystał on w tym  celu zdolność
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ferm entu  łączenia się z tlenkiem  węgla 
i w rażliw ość n a  światło tego związku. 
Światło różnej b arw y  w różnym  sto
pniu  pobudzało  oddychanie zatru tych 
tlenkiem  węgla drożdży, pom im o że n i-  
tężenie św iatła (w kw antach lub ka- 
lorjach) było w każdym w ypadku jednako
we. Poniew aż przyczyną tych różnic b / ł  
zapew ne różny stopień absorpcji św iatła 
w  zależności od długości fali, Warburg  
przyjm uje, że o trzym ane pom iary  zużyci a 
tlenu w św ietle różnej barw y, zestawione 
razem , da ją  pojęcie o widmie absorpcyjne*)! 
ferm entu.

O kazało się, że widm o absorpcyjne fei - 
m entu jest bardzo  podobne do w idm a heml- 
ny; obydw a cechuje silna absorpcja p rom ie
ni niebieskich oraz słabsiza zielono-żółtych. 
Jedyna różnica, to  przesunięcie się sm ug 
absorpcyjnych w kierunku czerwieni w wid

mię absoirpcyjnem ferm entu (m axim um  a b 
sorpcji prom ieni niebieskich o  fali 436 
w widm ie ferm entu, —  a o fali 408 iJ-a 
w widmie tlenkowęglowej hem oglobiny). 
Warburg  przypuszcza, że przyczyną tego 
przesunięcia się sm ug w idm a jest zaabsor
bowanie się ferm entu n a  stałych częściach 
kom órki. Podobnie widm o chlorofilu ko
m órkowego przesuw a się o 20 |J^ w stronę 
czerwieni, w porów naniu  z widm em  roz
tworu chlorofilu. P rzyczyną i tu  jest w iąza
nie się chlorofilu z stałem i częściami k o 
mórki żywej. Doświadczenia Warburga  m ó
wią n am  zatem  nietylko o inaturjze che
micznej kata liza to ra  procesów pędnych 
energji życiowej, ale i o stanie, w jak im  on 
znajduje się w ew nątrz kom órki. Na tem  
polega cały urok tych badań  n ad  znikome- 
mi ilościam i substancji, k tórej zwykłem i 
m etodam i cheniicznemi zbadać nie m ożna.

E L E K T R O W N IA  P Ę D Z O N A  P A R Ą  O C E A N U

Już w 1926 r. panow ie George Claude 
i P au l B oucherot przedstaw ili „Francuskiej 
A kadem ji n au k “ m in ja turow y model ele
k trow ni pędzonej p a rą  o  tem peraturze za 
ledwie 26°C., 1 czerwca r. b. elektrow nia 
tego w łaśnie itypu została puszczona w ruch  
n ad  Mozą.

Z asada jej jest niezm iernie p rosta . Dwa 
rezerw oary  wodne -— jeden z w odą o te m 
peratu rze  25° —  30°C, drugi z w odą o  tem 
peratu rze  około 12°C, zam knięte są herm e 
tycznie i połączone ze sobą. Z najdują się 
one pod ciśnieniem  —  jeden 0,1, drugi 0,01 
atm osfery. W oda cieplejsza wre pod tem  
ciśnieniem , a p a ra  przechodząca do zb io rn i
ka w ody chłodniejszej w praw ia w ru ch  
turbogenerator.

W  zasadzie cała instalacja pom yślana zo
sta ła  do zbudow ania n ad  brzegiem  k tó re
goś z oceanów lub m órz południowych, 
gdzie w oda n a  pow ierzchni m a tem peraturę 
około 25°C, a  woda głębinowa tem peraturę 
około 5°. W ydobycie tej w ody głębinowej 
na  pow ierzchnię n ie w ym aga pracy, gdyż 
odpow iedniej długości ru rę  wpuszczoną 
wgłąb wypełni w odą głębinową samo p a r 
cie w ody— tem bardziej. że n ad  wylotem ru 

ry  panow ać będzie ciśnienie niższe od atm o
sferycznego.

Najw iększą tru d n o ść  i przeszkodę s tan o 
wi tu  otrzym anie ponad zbiorn ikam i wody 
próżni, gdyż zarów no w oda m orska, jak  
i rzeczna zaw iera znaczną ilość rozpuszczo
nego powietrza, które, rzecz jasna, będzie 
wydzielać się pod próżnią, będzie więc 
zwiększać ciśnienie i opóźniać wrzenie 
w jednym  zbiorniku, a równocześnie u tru d 
n iać przepływ  p ary , jej skrap lan ie się w 
drugim  zbiorniku.

To też krytycy, którzy widzieli działanie 
m injałurow ego modelu, którego turbogena- 
rafor o 5000 obr./m in. w ytw arzał p rąd  o m o
cy 2.5 wata, przypisyw ali jego spraw ność 
tem u, że krążyła w nim w oda dystylow ana.

Zrealizowanie tego rodzaju  elektrow ni 
we F ran c ji napotykało  jeszcze n a  jedną 
trudność, a m ianowicie trudność znalezie
n ia jakiegoś źródła wody ciepłej w pobliżu 
zbiornika wody zimnej, czyli rzeki.

Toteż projekt ten nie w zbudził zaufania 
we F ran c ji i nilkt z przem ysłow ców fra n c u 
skich nie poparł go, dopiero belgijskie w iel
kie zakłady  hutnicze nad  Mozą, Tow. 
Ougree-M arihaye podjęły się jego realizacji.
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W ody letniej dostarczała  chłodnica wodna 
wielkich pieców, w ody zim nej o tem pera
tu rze 12°C —  Moza. W odę letn ią podgrze 
wa.no jeszcze strum ieniem  p ary  do tem pe 
ra tu ry  m niej więcej 32°C.

Z biorniki z w odą łączą 2 ru ry  o półm e
trow ej średnicy, wiznoszące się na 10 ni. 
ponad  poziom  wody. W ysokość ta  odp o w ia
da m niej więcej barom etrycznej wysokości 
słupa wody. P om py ro tacy jne  system u 
R ateau u trzy m u ją  krążenie wody. Ze w zglę
du n a  próżnię w oda w ypełnia ru ry  sam o 
rzutnie, poczem zarów no  letnia, jak  i zim na 
w oda przechodzi przez długie cylindry 
i zostaje odgazow ana izapomocą specjalnych 
pom p, pędzonych p a rą  w odną. Pom py te 
u trzym ują  ponad  w odą letn ią ciśnienie 0,1 
atm osfery, ponad  zim ną 0,01 atm osfery.

Z odgazow ujących przew odów  w oda le t
n ia dostaje się setkam i cieniutk ich  przew o

dów do kotła, gdzie rozpoczyna się n a ty ch 
m iast praw ie wybuchowe w7rżenie. P ara  
przechodząc do drugiego zb io rn ika  gdzie 
się sk rap la , nadaje turbogeneratorow i 5000 
obr./min.

1-ego czerwca b. r. w 'obecności p rzedsta
wicieli naulki i przem ysłu  uruchom iono ele
ktrow nię. T urbogenerator daw ał 5.700 
obr./m in. i dostarczał p rądu  o  mocy p >  
nad  50 kilow atów , m im o że różnica tem 
p eratu r dochodziła zaledwie do 10°C — 
większej różnicy oczekiwać m ożna dopiero 
w zimie; instalacje pom ocnicze poch łan ia
ły zaledwie % w ytw arzanej energji.

Niema więc już obecnie wątpliwości, że 
tego rodzaju  elektrow nia zbudow ana w po
m yślniejszych w arunkach , np. na  H aw anie, 
będzie m iała całkow icie racjonalne podsta
wy bytu. ir.

WYTRZYMAŁOŚĆ KRYSZTAŁÓW NA ROZERWANIE 
I PRZEBICIE

Joffe i jego uczniow ie przeprow adzili sze 
reg ciekaw ych b ad a ń  n ad  w ytrzym ałością 
kryształów  na rozerw anie i przebicie iskrą, 
iskrą.

W spółczesna teorja budow y kryształów  
daje m ożność w ytrzym ałość tę  obliczyć —  
teoretycznie w ytrzym ałość m echaniczna na  
rozerw anie w ynosi n . p. d la  k rysz ta łu  NaCl 
200 k g . /m m 2, w ytrzym ałość jego na  p rz e 
bicie jest rzędu  108 volt/om. W ynik i d o ty ch 
czasowych dośw iadczeń nie odpow iadały  
naw et w przybliżeniu w artościom  teoretycz
nym  —  do rozerw ania k rysz ta łu  soli k u 
chennej w ystarczyło 0,4 kg. m m 2, a do prze
bicia isk rą  natężenie po la 3.105 ii/cm.

Dośw iadczenia Jo ffe‘go w ykazały , że ro z
bieżność m iędzy dośw iadczeniem  i teorją 
jest ty lko pozorna: m echanicznie n iską  w y
trzym ałość pow odują n iedostrzegalne szcze
liny w kryształach. Z chw ilą gdy w  b a rd io  
pom ysłow y sposób w yelim inow any został 
wpływ  szpar —  odporność n a  rozerw anie 
osiągnęła w artość rzędu wielkości p rzew i
dzianego teoretycznie. ,

N iezm iernie ciekaw e są dośw iadczeniam i

nad  odpornością na przebicie. Na zm niej
szenie odporności tej sk ładają  się tafcie' 
czynniki, jak :

1) cieplne działanie przepływ ającego 
prądu,

2) jonizacja przez zderzenia.

Znany jest fak t, że przew odnictw o elek
tryczne dielektryków7 w zrasta w raz z tem 
pera tu rą , a więc rozgrzew anie się kryształu  
pow oduje w zrost natężenia prądu , a wzrost 
natężenia p rąd u  w yw ołuje większe nagrze
wanie się i t. d., aż do osiągnięcia stanu 
rów now agi, czyli tego m om entu, kiedy ilość 
w ytw arzanego przez p rąd  ciepła rozprasza 
się dzięki przew odnictw u cieplnemu. P r iy  
dość znacznej w artości przywożonego n ap ię
cia, tem peratu ra m oże w zrosnąć aż do tem 
peratu ry  topnienia przed osiągnięciem na 
wet stanu  równow agi. O dporność więc 
zm niejsza się znacznie przy  wzroście tem 
peratury . System atyczne badan ie tej zależ
ności od tem peratu ry  doprow adziły  do nie
zm iernie ciekawego w yniku, że napięcie 
w ystarczające do przebicia m a poniżej tem 



N ° 21 WSZECHŚWIAT

p era tu ry  200" aż do tem peratury  ciekłego 
pow ietrza wairtość stałą, niezależną od tem 
peratu ry , rzędu 10" V/cm.

Dalsze badan ia  Jo ffe‘go i uczniów odpor
ności cieniutkich w arstewek m iki, szkła, ka- 
lafonji i innych w ykazały niezbicie, że 
wchodzi tu  w grę jonizacja przez zderzenia, 
co m ożna uzasadnić teoretycznie. Jeżeli ba 
wiem w targnie w w arstw ę dielektryku jon 
lub elektron, nabędzie on po przebyciu o d 
pow iednio długiej drogi, odpowiadającej 
potencjałow i jonizacyjnem u P, dostatecznie 
wielkiej energji do z jonizow ania n ap o tk a 
nej cząsteczki. Jeżeli jednak przyłożona róż
nica potencjałów  m niejszą jest od wartości 
P, jonizacja przez zderzenie staje się niem o
żliwą i m ożna, zm niejszając grubość bada 
nych w arstw  podnosić znacznie napięcie. 
Joffe w pracach  swoich doszedł do badan ia 
w arstw  szkła grubości 0,014 jj., lub miki gru 
bości 0,05a. Zgodność z teoretycznym  poten
cjałem  przebicia jest nadzw yczajna, gdyż 
otrzym ał n a  ten potencjał w artość 
1,5.108 V/cm.

M iarodajnym  jest tu  stosunek przyłożo
nego napięcia V  do potencjału jonizacyjne
go P. Jeżeli jest on większy od jedności.

1, wówczas, przy grubości D w arstw y

dielektryku, droga X, k tó rą  m usi przebyć 
eletkron dla nabycia energji niezbędnej do 
jonizacji będzie rów na:

Jeżeli w yobrazić sobie, że po przebieżeniu 
drogi X, każdy  jon, czy elektron w ytw arza 
jeden tylko jon, wówczas N 0 jonów, k tóre 
w targnęły do dielektryku, da, po  przejściu 
dielektryku, liczbę jonów :

D V

N =  N0e A =  N 0e p

Jedynem  założeniem  n ie zawsze spełnionem, 
jak to  tw ierdził Joffe, jest tu  założenie, że 
pole jest w całej grubości w arstw y jed n o 
rodne. Pow staw anie w ewnątrz dielektryku 
ładunków  przestrzennych uniem ożliwia 
oczywiście stosow anie tego rów nania i sto
sowalność jego ogranicza się do  bardzo  cie
niutkich w arstewek.

Przebicie iskry nastąpi, gdy liczba jonów 
przekroczy pew ną k ry tyczną wartość. Ali, 
o ile tylko przyjąć, że potencjał jonizacyjny 
nie zależy od  natężenia pola, z rów nania 
na N  w ynika, że przebicie iskry  zależy w y
łącznie od przyłożonego napięcia, nie zależy 
natom iast ani od grubości w arstw y D, ani 
od natężenia pola

Z doświadczeń okazało się, że wyrażenie 
na liczbę w ytw orzonych jonów N  stosować 
m ożna do płytek grubości najw yżej 5 

Można będzie w yzyskać praktycznie izo
lacyjne zdolności bardzo  cieniutkich w ar
stewek, o granicy w ytrzym ałości których 
decydować będzie w artość potencjału jo n i
zacyjnego.

Naturwiss. 1928 Nr. 23.
ir.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

WYKŁADY WAKACYJNE W  BERLINIE

Dcl 2 do 21 lipca r. b. odbywały się w Berlinie 
wykłady specjalne, zorganizowane pod nazwą Fe- 
rienkursus fur Auslander. Celem tych wykładów  
było zapoznanie pracowników na polu fizyki do
świadczalnej z postępami współczesnej fizyki teo
retycznej. Osią wykładów była mechanika fa low a1), 
która po dwu zaledwie latach istnienia rozwinęła 
się w sposób wprost imponujący. Wywody i twier-

•1) Zasadom mechaniki falowej poświęcony zo
stał artykuł p. Szcz. Szczeniowskiego, p. t. Fotony
i elektrony, umieszczony w Nr. 19/20.

mechaniki falowej opierają się na złożonym apa
racie matematycznym; to też trudno jest większo
ści fizyków eksperymentalnych śledzić za rozwojem  
doktryn, których zrozumienie wymaga często spe
cjalnego przygotowania. Dlatego myśl zorganizo
wania „Ferienkursus" berlińskiego uznać należy za 
niezwykłe szczęśliwą. Wykłady wygłaszane były  
przez pierwszorzędnych twórców w dziedzinie m e
chaniki falowej i teoryj pokrewnych. Wymienimy 
tu Plancka, Schródingera, Lauego, Ladenburga, 
Inni mówcy, o mniej znanych nazwiskach, refe
rowali zagadnienia związane pośrednio z tematem 
głównym. Ferienkursus ściągnął do Berlina gości 
z różnych krajów. Z polaków obecni byli: prof-
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Broszko, prof. Huber, prof. Przeborski, prof. Weys- 
senhof, p. Z. Dębińska oraz pp. Infeld, Jabłoński, 
Kapuściński, Mrozowski, Sołtan, Szczeniowski.

W ykłady urozmaicone były zwiedzaniem berliń
skich laboratorjów, w szczególności słynnej Phy- 
sikalisch-Technische Reichsanstałt, oraz zebraniami 
dyskusyjnemi, na których między innemi omawia
ne były wyniki prac polskich uczonych.

SZWEDZKI BADAWCZY STATEK „SKAGEKAK“ 
NA WODACH POLSKICH

W  dn. 16.7.28 szwedzki badawczy slalek „Ska- 
gerak“, kierujący się na badanie Bałtyku w okolice 
Gotlandji i do zatoki Ryskiej, odwiedził po drodze 
Gdynię. Korzystając z pobytu na naszych wodach 
statek dokonał kilku pomiarów hydrograficznych 
(temperatury i zasolenia), oraz połowów plankto
nowych i dennych na przestrzeni Małego morza 
między Gdynią a Helem. Przy połowach tych, obok 
personelu naukowego S2-wedzkiego, składającego 
się z dyrektora departamentu rybołóstwa morskie
go dr. K. Anderssona i rzeczoznawców biologów, 
dr. A. Molandera i dr. O. Nybelina, byli obecni rów 
nież: delegat Polski do Rady Międzynarodowej do 
badania morza w Kopenhadze dyr. I. Borowik 
2 Bydgoszczy i p. K. Demel, adjunkt Morskiego

Laboratorjum Rybackiego w  Helu. „Skagerak" za
witał również do Helu, gdzie uczeni szwedzcy zwie
dzili Morskie Laboratorjum Rybackie, wyrażając 
opinję, że nasza morska placówka, jakkolwiek ma
ła, znajduje się w bardzo dobrym punkcie wybrze
ża i okazuje się wygodną do pracy. W dn. 18.7.28, 
serdecznie żegnani przez kierownictwo M. L. R., 
mili goście szwedzcy opuścili Hel, kierując się ku 
wyspie Gotlandji.

K. D.

Szwedzki badawczy statek „Skagerak“ w porcie 
helskim.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
9.IV r. b. zmarł jeden z najwybitniejszych m i

krobiologów W. L. Omelanskij, kierownik działu 
mikrobiologji ogólnej Instytutu Medycyny Doświad
czalnej w Petersburgu. Wśród licznych prac Ome- 
lańskiego największe i trwałe znaczenie posiadają 
prace dotyczące fermentacji błonnika przez dro
bnoustroje swoiste oraz prace nad asymilacją azotu 
atmosferycznego przez drobnoustroje gleby. Ome
lanskij był autorem jednego z najlepszych obecnie 
podręczników ,,Mikrobiologji ogólnej1'.

W kwietniu r. b. podczas badań nad etyologją 
żółtej febry w Afryce zakaził się i zmarł wybitny 
badacz chorób zakaźnych Hideyo Noguchi. Japoń
czyk z pochodzenia, większą część życia pracował 
w Ameryce, ostatnio w  Instytucie Rockefellerow- 
skim. Specjalnie znane są prace jego nad krętkiem  
bladym. Terenem jego prac były zakażenia pier 
wotniakowe.

WŁADYSŁAW SZAJNOCHA 
Dnia 1 sierpnia 1928 zakończył doczesny żywot 

w Jaworzu, ziemi Śląskiej, Dr. W ł a d y s ł a w

Jagiellońskiego w Krakowie w 73 roku życia. Se- 
njor geologji polskiej, przeszło 40 lat profesor 
U. J., był synem znakomitego naszego historyka. 
K a r o l a  S z a j n o c h y ,  i już z domu wyniósł 
zamiłowanie do wiedzy. Ogłosił drukiem liczne 
dziesiątki prac naukowych, wśród których należy 
przedewszystkiem wymienić Płody kopalne Galicji 
i Źródła mineralne Galicji, nadto szereg zeszytów  
Atlasu geologicznego Galicji i wiele, wiele innych 
Do ostatniej chwili życia czynny —  ostatnią swą 
pracę ogłosił drukiem w roku ubiegłym — wypo
sażył Gabinet Geologiczny U. Jag. w bardzo bogate 
zbiory a jego bibljotekę w cenny zbiór fachowych 
druków. W  zaraniu odrodzenia Polski założył Pol
skie Towarzystwo Geologiczne i był dwukrotnie 
jego Przewodniczącym. Dwukrotnie wybierany rek
torem Uniwersytetu Jagiellońskiego, był czynnym  
członkiem wielu naukowych Towarzyst krajowych 
i zagranicznych. Ułożył strudzoną głowę na wiecz
ny odpoczynek na ziemi Śląskiej, której naukowe
mu opracowaniu poświęcił ostatnie lata życia.

Cześć Jego Pamięci!
J. Nowak.
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